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P o  w y r o k u  i w o v . s L l . i k *
(Telefonem.)

W iedeń, 9 czerw ca, 
„ k .  F r. P resse" donosi, że w yrok  w  procesie 

lw ow skim  o zdradę stanu  był d la  kó ł parlam en­
ta rn y c h  wielką niespodzianką. R usofilska ag i­
t a c j a  bow iem  objęła już; całą  G alicyę. Dowo­
dem  tego są liczne p rocesy  o zdradę stanu, 
znajdu jące się w toku. W yrok  lw ow ski oddzia­
ła  z jednej s trony  n a  postaw ę przysięgłych 
w  dalszych procesach a  z drugiej —  m oskalo- 
filska ag itacy a  uw ażać go będzie za  lis t żela­
zn y  dalszej p ropagandy . J e s t  w prost rzeczą 
niezrozum iałą, że prok  ira tor, k tó ry  w  sobotę 
zgłosił zażalenie niew ażności, zaraz zażalenie 
to  cofnął.

„Nowoje Wremia“ o wyroku.
Petersburg, 9 czerwca. 

„N ow oje W rem ja", om aw iając w yrok  w  spra­
w ie B endasiuka, pisze m iędzy innem i: W ładze 
au stry ack ie  dom agały  się p rzykładnego u k ara ­
n ia  R osyan. P o lscy  jed n ak  i żydow scy przysię­
gli nie chcieli się shańbić wobec całej opinii 
1 k ierow ali się nie w zględam i politycznerni 
i  party jnem i, ty lko  w yłącznie głosem  sum ienia 
i  w yrzekli praw dziw e słowo. Słowo to może 
■orzynieść politycznie o wiele w iększe korzyść1, 
aniżeli ow a w iw isekeya, k tó rą  w brew  konsty- 
tucy i, dokonyw ano w ostatn ich  latach w  Au- 
s try i na ludności rosy jsk iej.

Rozruchy agrarne.
(Telegr. „N, Reformy".)

Kijów, 9 czerw ca.
W  powiecie olgopolskim  w gubernii podol­

skiej w ybuchły rozruchy n a  tle rolnem . W ło­
ścianie pud wpływ em  ag itacy i ,.praw dziw ych" 
R osyan, doszli do przekonania, że w ystarczy  im 
należeć do te j g rupy  narodow o-politycznej, 
ab y  rnódz nie słuchać rozporządzeń władz. W e 
Wal W erbce w ybuchły  na  tern tle rozruchy. W ło­
ścianie nie pozwolili geom etrze na w ykonanie 
pom iarów . -Gdy do W erbiec przybył sędzia śled­
czy' z ispraw nikiem  i strażn ikam i ziemskimi, 
■włościanie przybrali groźną postaw ę i obrzucili 
ich kam ieniam i. W obec tego sędzia i tow arzy­
szący  mu strażn icy , oraz geom etra opuścili 
w ieś. W ładze wyrdaiyr szereg energicznych za­
rządzeń, celem stłum ienia rozruchów  w za­
rodku.

Crabinet S&ibota*
(T elegr. „N. R eform y".!

Paryż, 9 czerwca.
W czoraj po południu R ibot odbył konferen­

c ję  z prezydentem  Poincarćm . O ficjaln ie  0- 
św iadczają, że R ibot p rzy jął m isyę utw orzenia 
gab inetu  oądzą, że now y gab inet p rzedstaw i się 
jeszcze w bieżącymi tyrgodniu Poincarćm u.

Paryż, 9 czerwca.
Ribot chce utw orzyć gab inet k o n cen tracy j­

ny  w szystk ich  strnn ictw  lew icow ych, i z w y ­
ją tk iem  soc ja lis tó w , obdzielić portfelam i 
w szystk ie  skrajne stronnictw a. K w estya trzy ­
letn iej służby wojskowej nie stanow i dla niego 
isto tnego  program u, gdyż spraw a ta  została 
już slanow czo unorm ow ana. K w estyą jest dla 
niego spraw a pieniężna. Chce on przedew szyst-
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idem  em itow ać pożyczkę ren tow ą, chce dalej 
działać w  tym  kierunku, ab y  reform a p o d a tk o ­
w a p rzy ję tą  zosta ła  jeszcze do budżetu  n a  rok  
1915. Chce on opodatkow ać także m ajątk i, aby  
w ten  sposób pozyskać niepew ne jeszcze g ru ­
py  radykalne .

G dyby kw esty a  trzy letn iej służby w ojskow ej 
pojaw iła się w Izbie w formie w niosku, R ibot 
oprze się stanow czo jak ie jko lw iek  zm ianie te j 
u s ta n y  i odeprze a tak i z pom ocą praw icy.

De gabinetu  R ibo ta  m ają w ejść Bourgeois, 
D elcasse, D upuy i nni.

W wirze bałkańskim.
(Telegr „N. Reformy*-*.)

Durazzo, 9 czerw ca.
K ap itan  F ab ins i inni oficerowie holender­

scy, k tó rzy  spow odow ali scysyę z pułkow ni­
kiem  włoskim  Murizziem, w  najbliższym  czasie 
będą odw ołani i w rócą do H olandyi.

Rzym , 9 czerw ca.
D oniesienia o odw ołaniu z D urazza posła 

w łoskiego A lioftiego są  niepraw dziw e.
Londyn, 9 czerwca.

Z Malty donoszą, że dw a krążow nik i angiel­
skie w yjechały  na  pełne morze. K rążow niki 
te, ja k  sądzą, udają się do D urazza.

Przbciw muzułmańskiemu 
kandydatowi.

Belgrad, 9 czerwca.
O biegają tu  pogłoski, że rządy  serbsiu  i g rec­

k i zaw iadom iły m ocarstw a, iż pod żadnym  w a­
runkiem  nie pozwolą, aby n a  tronie albańskim  
zasiadł książę m uzułm ański.

Między Grecyą a Turcyą.
A teny, 9 czerwca.

P rasa  grecka przybiera coraz ostrzejszy  ton 
wobec T urcy  i. Podnoszą, że wobec ciągłych 
prześladowani G reków  w  T u rc ji, należy wrócić 
do po lityk i szybkiego czynu, dopóki G re c ja  ma 
przew agę na morzu.

Ł o n w u j y .
(Telegr. „N. Ref.“)

W iedeń, 9 czerwca.
,,N. F r. P resse11 dow iaduje się, że am basador 

rosy jsk i w  Paryżu, Izwolski, czynił za pośre­
dnictw em  posła francuskiego w  B ukareszcie, 
Blondela, zabiegi, ab y  m ógł p rzy jechać do Con- 
stancy . Rusofilski p rezyden t m inistrów , B ratia- 
nu, był za tem, ale w sferach dw orskich w yra­
żono obawo, że A ustrya m ogłaby w tej podróży 
upatryw ać d em o n strac ję  przeciw  sobie, przeto 
podróż Izw olskiego została zaniechana.

I M  P3B8J.
(Opowiadanie człowieka, który ją ocalił)

(Z francuskiego).

W szystko jedno —  opow iadał M ortanes —  
dlaczego w łaśnie tego dnia znalazłem  się na 
ry n k u  w N. w chwili, k ied y  w ybuchł ogień 
w  płóciennym  baraku  w ędruw nego cyrku , i ja ­
k im  sposobem  popychany  przez falę ludzką, 
w ydostałem  się na  czoło tłum u, p rzyg ląda jące­
go się gToźnemu pożarowa. Nie mogę także  w y­
tłum aczyć sobie dlaczego, to ru jąc  sobie z tru ­
łem drogę, w śród przerażonych ludzi, usiłow a­

łem  się dostać  do w nętrza płonącego cyrku.
Przypuszczam , że to  samo obłedne szaleń- 

strwo, k tu re  ogarnęło 'wszystkich i  kazało  im 
się rarow ać w jak ikolw iek  sposób, i mnie po­
pchnęło do bohaterstw a.

K ró tko  m ówiąc, znalazłem  się w ew nątrz n a ­
m iotu  cyrkow ego, usianego paraso lkam i, rę k a ­
w iczkam i, kapeluszam i... Zobaczyłem , że je ­
s tem  sam... W ówczas zadałem  sobie pytan ie , 
po co ja  się tu  właściwie wTdarłem . Poniew aż 
jed n ak  nie mogłem znaleźć żadnej rozsądnej 
odpow iedzi, zdecydow ałem  się na  odw rót 
z ja k  najw iększym  pospiechem .

Nie było mi -wszakże przezomczunem, abym  
powTÓcił tak , ja k  przyszedłem : z próżnem i rę ­
kam i. Tuż p rzy  w yjściu  dw oje ram ion opasało

Sojusze Rumunii.
(Telegr. „Ń. Reformy".)

Wiedeń, 9 czenwca.
,,N. Fr. P resse" ogłasza w yw iad swego ko­

respondenta bukareszteńsk iego  z byłym  ru ­
m uńskim  prem ierem  Carpem, k tóry  na p y tan ia , 
czy należy  życzyć sobie, aby  Rum unia pozosta­
ła  przy  trójprzym ierzu, odpow iedział: —  Są- 
dzęv że będzie dobrze, jeżałi tró jprzym ierze. 
a zwłaszcza m onarchia austro-węg-ierska 'o k a ­
że, że należy się z nią liczyć, jako  z czynnikiem  
potęgi.

kurczow o moje ko lana, schyliłem  się i podnio­
słem z ziemi -wątłą, piszczącą isto tę . Była to 
kobieta, k tóra  natychm iast zem dlała na m ojej 
piersi.

Z trudem  przedarłem  się przez buchające 
płom ienie. K iedy  ukazałem  się, pow itał umie 
hu ragan  okrzyków . T łum  otoczył nas w  jednej 
chw ili z p iekielnym  w rzaskiem , k tó ry  miał w y­
rażać uznanie d la  mego bohaterstw a.

Zrozum iałem  jasno fa ta lne  konsekw eneye 
m ojego czynu i s trach  mnie ogarnął.

N igdy nie m iałem  zam iaru  zostać bohate­
rem. Uważam się ty lko  za przeciętnego, porzą­
dnego człow ieka, lękam  się zwrócić n a  siebie 
uwmgę pow-szechną i nienaw idzę ekscentryczno- 
ści we wszelkich je j p rzejaw ach. H eroizm  zda- 
wrał mi się zaw sze być jednym  z nich.

—  Panow ie i panie —  odezwałem  się po 
chwili energicznie do tych , k tó rzy  mnie zasy­
pyw ali g ra tu la c ja m i i zapytan iam i —  odm a­
wiam  slanow czo: sta-now -czo podan ia  wam
mego nazw iska. Go zaś do w as —  dodałem , 
zw racając się do k ilk u  gapiów , k tó rzy  zd ra­
dzali zam iar obniesienia m nie w  tryum fie na ra ­
m ionach —  to proszę w as bardzo, abyście dali 
spokój tym  głupim  żartom ! W  przeciw nym  ra ­
zie...

Te stanow cze słow a zm ieniły odraz u usposo­
bienie tłum u w zględem  mnie. Moje zachow anie 
n ie podobało się i gonowi byli m nie w ygw iz­
dać. Było mi to  je d n a k  w szystko  jedno, m iałem  
juz dosyć tego  bohaterstw a. —  Postanow iłem  
przem ocą u torow ać sobie drogę w śród yzbu-

N a py tan ie , czy Rum unia nsunęła się od trój- 
przym ierza, Carp odpow iedział: —  M oralnie, 
tak . Opinia publiczna Rum unii zw raca się prze­
ciw A ustry i w łaśnie dlatego, że A ustrya w  roku 
1913 nie w ysnuła k o n sek w en c ji ze swego s ta ­
now iska m ocarstw ow ego. Ale mimo to, nie mo­
żna jeszcze mówić o fakty cznem usunięciu się 
Rum unii od tró jprzym ierza. N aw et gdy  przy j­
dzie do m ałżeństw a nunuńsko-rosy jsk iego , to 
n ie będzie miało znaczenia politycznego, a lii- 
s to ry a  -wskazuje w icie przykładów , że ta k p  
m ałżeństw a nie prow adziły  do zaw arcia sojuszu 
m iędzy dotyczącym i narodam i. ' .

N a py tan ie , czy praw dziw a je s t w iadom ość 
o sojuszu m iędzy Rum unia, G recyą a Serbią, 
ośw iadczył Carp, że w iadom ość ta  je s t nie­
praw dziw a, albow iem  nie w idać celu takiego 
sojuszu.

N a py tan ie , ja k  się zapatru je  na sy tu a c ję  na 
B alkonie, odpow iedział Carp, że n a  Bałkanie 
nie padło jeszcze osta tn ie  słowo. J e s t  możli- 
wern, żc pokój bukaresz teńsk i pozostanie ty lko 
m artw ą literą .

V iedeń 9 czerw ca.
Je d e n  z dzienników  inform uje: Na dworze ru ­

m uńskim  objaw iły  się pew ne wpłyyey n a  rzecz 
zbliżenia się do Rosyi. K ról K aro l jest, tem u 
stanow czo przeciw ny i w r. u. za pośrednic­
tw em  następ cy  tronu F erd . nandh dał w B erli­
nie do zrozum ienia, że w k  crunku po lityk i ru ­
m uńskiej nie n astąp i żadna zmiana.

W e  m a tu  paiiieu iaim
Kraków, 9 czerwca. 

O trzym ujem y następu jącą  in fo rm acją :
Poseł M ikołaj lir. R ey, w ybrany  z okręgu  43 

(Pilzno-Brzostek-Dem bica-Kopczyce) złożył 
m andat do R ady  państw a, przez co wchodzi 
w  jego m iejsce do parlam entu  dotvchozasow y 
zastępca, J a n  Siwula z Taszczymy, daw ny  po­
seł p arlam en tarny  z tego okręgu i obecny' po­
seł sejmowy' z pow iatu  ropczyckiego.

Po?el R ey, jak  nam  donoszą, jeszcze od roz­
bicia reform y w yborczej w roku  zesziym nosił 
się z m yślą złożenia m andatu , będąc przeciw ni­
kiem  stanow czym  w szelkiego rozdziału spo­
łecznego i niezgody narodow ej. W  ostatn ich  
czasach pracow ał usilnie nad uśm ierzeniem  
ro z te rek  religijno-politymznych w  dyecczjd  ta r ­
now skiej. G dy te s taran ia  o kazały  się bezo- 
wocnemi, cofa się z życia politycznego.

P M o t y e  f i l e t e m  a  Ptsłej.
(Kor esp.  „N. P e f o r m  y“.)

Biała, 8 czerwca.
Dzisiejszej nocy przyrszło do w ielkiej aw an­

tu ry  w| kaw iarn i hotelu  ,pod czarnym  orłem ". 
Sym fab ry k an ta  i najw iększego ln ika ty sty  b ial­
skiego Oswald Hess prow okow ał przez k ilka  
godzin siedzące w  kaw iarn i liczne tow arzystw o 
polskie, złożone z nauczycieli, profesorów  i 
urzędników', posyłając pod jego adresem  cią­
gle doeinki i przezw iska. Towarzystwm po l­
skie cierpliw ie zachow ało spokój aż do czasu, 
gdy' m łodzieniec ów dopuścił się obrazy całe­
go społeczeństw a polskiego. W ted y  jeden z 
obecnych Polaków  zażądał odw ołania obelg, 
gdy  tego  jed n ak  H ess nie uczynił i bezczel­
nie trw ał przy swej poprzedniej ooeldze, w y­
mierzy'! sobie doraźną, bardzo dotkliw ą dla 
Iłessa  spraw iedliw ość.

Hess uciekł, inni jego tow arzysze um ilkli z 
przerażenia.

Hess był typow ym  prow-okatoren.’ w Białej. 
Od dłuższego czasu wobec najpoważniejszymi!

rzonej fali ludzkiej. Ju ż  pochyliłem  głowrę, roz­
szerzyłem  łokcie, gdy w  tem  nagle...

Is to ta , k tó rą  w yrw ałem  z płomieni, w padła 
na  g łupi pom ysł odzyskania przytom ności. Ten 
pow rót do życia podniecił na  nowo zapal tłu ­
mu, k tó ry  opasał nas ciasnym  pierścieniem .

U cieczka by ła  niemożliwa.
Ofiara pożaru  zm artw ychw stała  dram atycz­

nie, a  naw et m elodram atyuznie.
W skazano je j n a  mnie, jako  na zbawcę. Zo­

baczyw szy, że sto ję  sam, bezbronny, pochw y­
ciła z niepokojącem , dzikiem  w prost uniesie­
niem  moje ręce, podniosła je  do u s t i  zw ilżyła 
sw'cmi łzam i dziękczynnem i. Z dosyć pochm ur­
ną miną poddałem  się te j cerem onii, m am ro­
cząc jak ieś u ryw ane słow a... P o  raz drugi 
chciałem  się w yśliznąć, aby  un iknąć ponow nej 
owmcyi. To piekielne stw orzenie przeszkodziło 
mi. Zaczęła w ydaw ać przeraźliw e k rzyki, wi­
dząc, że się chcę w ym knąć incognito, aby  uwol­
nić się od fiotopu je j łez i law iny podziękow ań. 
D om agała się mego nazw iska i mego adresu. 
Moj upór czynił mnie podejrzanym  i p rzyby ły  
żandarm  spoglądał na  mnie bacznie...

Miałem dać  się aresztow ać?
Ustąpiłem ...
O p rzek lę ta  słabości!...
Skoro ty lko  powróciłem  do domu, opisałem, 

ja k  tydko m ogłem  najdokładniej, m ojem u słu­
żącem u iy s y  1 postaw ę ocalonej przezeinnie 
osoby, nie w tajem niczałem  gc na tu ra ln ie  w  to , 
jak iem u przypadkow i zaw dzięczałem  tę  znajo ­
m ość, ty lko  nakazałem  m u kategoryczn ie, ab y

Polaków , zachow j'w ał się w yzyw ająco i szu­
ka ł zaczepki.

W  m ieście w ielkie poruszenie. Niektórzy' 
N iem cy słuszność przyznają Polakom  i po tę­
p ia ją , niecne czyny m łokosa, ufającego w swe 
m iliony i w ychow anego w polakożerczej a tm o­
sferze.

Ze Siaska.
(W akacyjny kurs uniwersytecki. ■— Polski zwią­
zek straży pożarnych na Śląsku. — Wybory 
gminne w Boguminie-dworcu. — Czesi a reforma 

wyborcza do Sejmu).
Cieszyn, 9 czerwca.

Po 10-letniej przerwie postanowiło Polskie To­
warzystwo pedagogiczne na Śląsku wznowić wa­
kacyjne w ykłady uniwersyteckie w Cieszynie i to 
w dniach od 3 do 24 sierpnia. Jak  wielkie wykła­
dy takie mają znaczenie dla budzącego się coraz 
silniej życia umysłou ego wśród naszego młodego 
nauczycielstwa na Śląsku — dowodzić chyba nie 
trzeba. To też wszędzie spotyka się żywe zain­
teresowanie się kursami uniwersyteckiemu

Równocześnie Niemcy w r. b. po raz pierwszy 
urządzają w Cieszynie wakacyjny kurs uniwersy­
tecki dla nauczycieli niemieckich. I nikt im tego 
nie broni. Niemcom jednak nie podoba się polski 
wakacyjny kurs uniwersytecki, a dowodem tego 
złośliwa napaść „Silesii" za konkurencję (!) ze 
strony polskiej. Przy tej sposobności dostało się 
i prof. u iii w. dr. Twardowskiemu za mowę inau­
guracyjną z przed 10 laty', 110 i... nauce polskiej. 
Nie szkodzi!

W sobotę 6 b. m. odbyło się w sali Domu Na­
rodowego w Cieszynie zgromadzenie delegatów 
36 polskich straży pożarnych, które jednomyślnie 
postanowiło oderwać się od związku niemieckiego 
i stworzyć odrębny „Polski związek straży pożar­
nych Śląska austr." Uchwalono statuty, które 
przesiane będą rządowi krajowemu do zatwier­
dzenia. Zależne dotąd od humoru niemieckiego 
Związku polskie straże pożarne będą miały samo­
dzielny polski Związek, który' już nie będzie za- 
sypywał ich listami i drukami niemieckimi. Zwią­
zek będzie liczył narpazie 50 straży, a spodzie­
wać się należy, iż v, nredhigim czasie znacznie się 
rozszerzy' i rozgałęzi.

Wybory gminne w Bogum inie-dworcu zostały 
unieważnione, w skutek uwzględnienia uzasadnio­
nego rekursu, wniesionego przez Polaków . Wo­
bec tego w ydział gm inny zmuszony został do roz­
pisania ponownych wyborów na dzień 12 czerw­
ca. Jakkolwiek ODOzyeya żywo zabiega i k rza ta  
się kolo wyborów, jednak  nie m a widoków w y­
gran ia z Niemcami bogatym i, którzy w Bognmi- 
nie się rozsiedli.

Prasa czeska skrzętnie notuje każdy rucli pol­
ski na Śląsku. Ostatnio piszą „Lidove Noyiny'" 
(wychodzące w Bernie) o akcyi zgromadzeniowej 
ro laków  za wywalczeniem sprawiedliwej reformy 
wyborczej do Sejinu śląskiego, chwaląc i podno­
sząc ten nich. Z drugiej strony konstatują brak 
tego ruchu w stronnictwach czeskich. Żyrwią je­
dnak nadzieję, że nowozalożone stronnictwo cze­
skie (Slezska strana 1 idowi) pospieszy z dobrym 
przykładem innym siedmiu stronnictwom czeskim 
na Śląsku

reprezentować ogół artystów, nie było wcale. Nie 
były niemi nigdy, i nie są obecnie akcyjne Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Wprawdzie 
Stowarzyszenie ..Sztuka" przyjmuje od czasu do 
czasu udział w wystawach zagranicznych, lecz bę­
dąc tylko grupą artystów7 o pokrewnych kierun­
kach, nie może reprezentować na wystawach ca­
łej sztuki polskiej, we wszystkich jej kierunkach.

Od lat trzech istniejąca orgamzacya ogólno-ar.ty- 
styczna, „Powszechny Związek artystów polskich", 
szybkim rozwojem swoim daje dowód potrzeby ta ­
kiego Stowarzyszenia. Liczy ona dziś już przeszło 
200 członków; zadania swoje jednak, jako repre­
zentacji artystów, w' zupełności spełniać będzie 
mogła nie prędzej, aż przyjdzie do posiadan.a wła­
snego domu. Jej szczupły lokal, wynajęty, najzu­
pełniej na to nie wystarcza. Nie może ona w nim 
urządzać proponowanych jej niejednokrotnie wy­
staw artystów i Stowarzyszeń zamiejscowych, nio 
może w nim gromadzić dzieł artystów polskich, 
dla obesłania niemi wystaw zagranicznych.

To też sprawa budowy domu artystów w Krako­
wie, jest obecnie jedną z najbardziej pięknych 
dla artystów polskich. Odnoszą się do niej życzh 
wie władze centralne, traktuje ją  przychylnie Rada 
m. Krakowa wraz z prezydentem miasta, poprzeć 
ją powinien każdy, komu na sercu leży rozwój 
sztuki polskiej.

eieHtnftcfcniKifo) w SrtiHosie.
Jak  już donieśliśmy', w Krakowie obraduje XI. 

zjazd związku austryackiek i węgierskich elektro­
wni. Wczoraj w południe, prócz fachowrych od­
czytów', załatwiono na zjeździe zamknięcie ra ­
chunkowe za rok 1913, i sprawozdanie komisyi 
rewizyjnej, weszcie zatwierdzono projekt budżetu 
na rok 1'J14.

W bankiecie, który się odbył wczoraj.w ieczo­
rem, wzięli udział obaj wiceprezydenci miasta, 
członkowie miejskiej komisyi gazowo-elektrycznej, 
wreszcie liczni członkowie zjazdu. Pierwszy toast 
wniósł imieniem m Krakowa wiceprezydent dr 
Szarski na cześć związku w7 ręce jego prezyden*a 
Sauera, dyr. elektrowni miejskiej we Wiedniu. —i 
Dyr. Saucri pil na cześć m. Krakowa w ręce wh 
ceprezyuenta dra Szarskiego, wreszcie wiceprezy­
dent Sare pił zdrowie pań. Dyr. Sauer dziękowral 
za gościnne przyjęcie uczestników7 zjazdu w na- 
szem mieście.

Dzisiaj w7 dalszym Ciągu odbywają się fachowe 
odczyty z dziedziny elektrotechniki. Między inne- 
mi wrygłosił interesujący7 odczyt inż Józef Reiner, 
jv r. ełcki równi w Jabłońću o prądach błądzących 

| oraz o ich niszczącem działaniu na kable, rury ga­
zowe, wodociągowe i żelbetonowe budowy. Refe­
rent przedstawił sposoby uniknięcia, względnie 
zmniejszenia tych §zkodlitvych prądów' i demon 
strował części zniszczonych kabli i rur gazowy'ck, 
oraz wodociągowych.

Po południu udają się uczestnicy ziazdu do 
Wieliczki dla zwiedzenia tamtejszych kopalń solu

Znowu h e z  nas*
Ze sfer arty stycznych otrzymujemy następujące 

pismo: .
Autor wzmianki pod powyższym tytułem o wy­

stawie we Florencji, w kronice ,.Now7ej Reformy" 
z dnia 5 b. m., wyraża słuszny żal, że i w tej ■wy­
stawie, jak w wielu innych, nrtyćci polscy udzia­
łu nie biorą. Jeżeli kto, to artyści nasi najsilniej 
to odczuwają, to też z pewnością nie brak dobrej 
woli z ich strony jest tego przyczyną. Przyjmo­
wanie udziału w europejskich wyrstawacb dla po­
szczególnych jednostek jest bardzo utnidnionem, 
często wprost niemożliwem. To też trud ten biorą 
na siebie wszędzie organizacje artystyczne. U nas 
do niedawna jeszcze, organizacji takiej, mogącej

te j pani, o ile się zjawi',' pow iedział, że od jecha­
łem rannym  pociągiem  do Persyu.

Nic nie pomogło.
N azaju trz  koło  godziny' drugiej, kiedy' n a j­

spokojniej w świecie paliłem  cygaro , odezw ał 
się dzw onek. P o  chwili służący mój wszedł i 
povriedział, pa trząc  n a  mnie z niezw ykłym  sza­
cunkiem  i podziwem.

— Pani. k tó rą  pan  w yrw ał w czoraj z pło 
mieni, oczekuje pana w  .salonie.

Był zdum iony w ściekłością i obelgam i, ja- 
kiem i przj'w ita łem  to jego doniesienie. A  je ­
dnak . chociaż miałem ogrom ną ochotę ra tow ać 
się ucieczką, z re z y g n a c ją  udałem  się ao  sa­
lonu...

To był początek moich’ u trapień .
Począw szy od tego nieszczęsnego dnia, ży­

cie moje stało  się nieznośnem . Musiałem prze­
cierpieć nie jedną, ale dwue, dziesięć, sto wdzyt 
dziękczynnych. Z niebywałymi uporem  i n a ta r ­
czyw ością prześlą dowmła mnie. Czekała na 
schodach, szła za m ną, śledziła mnie, tow arzy ­
szyła mi wszędzie... J e j  w dzięczność p rzyb ra­
ła  form y niebezpieczne...

T a  chuda, sucha, s ta ra  panna, pozbaw iona 
w clziąku, m ajątku , urody, ukrywrała  pod ro­
m antycznym i pozoram i zam iary  zupełnie okre­
ślone i pozytj'w ne. Zacząłem  się domyślać, że 
chciała m i ofiarow ać swoje życie, k tó re  je j na 
moje nieszczęście ocaliłem .

*
Nie um iałbym  dzisiaj w yH om aczyć w laki 

sposób ,n a  skutek jak ich  kom prom isów , pora-

m o r n m ,
SA r a k ó w 7,  9 czerwca.

Zgromadzenie komitetu wyborczego, który z ra­
mienia Polskiego Stronnictwa Demokratycznego 
czynny był podczas ostatnich wyborów do Rady 
miejskiej, odbędzie się d z i s i a j ,  we w torek, o 
godzime w sali Tow7. Demokr. przy7 Placu
Szczepańskim. Zaproszenia zostały rozesłane.

Ważna wiadomość dla nauczycielstwa szkół śre­
dnich. „Gazeta Lwowska? donosi: Ministerstwo 
oświaty uwzględniając częściowo wnioski Rady 
szkolnej krajowrej, s.ysteinizowaio dla galicyjskich 
szkól średnich pięćdziesiąt nadetatowych posad 
stałych nauczycielskich od 1 września b. r. Wia­
domość ta  będzie niezawodnie powitana 7 praw­
dziwą radością w licznych kołach kandyuatów 
nauczycielskich, którzy posiadają egzaminy kwali­
fikacyjne, a od dłuższego czasu czekają na stabi- 
lizacyrę. Widoki ich są tem korzystniejsze, że z u-

*sk , tchórzostw  a, stałem  się m aryoneiką w7 jej 
ręku . T ak  jednak  było.

Na szczęście wr k ry ty czn e j chwili odzyska­
łem  część mojej daw nej energii Chwyciłem  
leżący' na b iurku  rew olw or (nienabity' zresztą
i wogółe n iezdatny  do uży tku , bo służył mi 
ty lko  za przycisk) i rzekłem  chłodno:

—  Niech pani posłucha. Czas już skończyć 
tę  Komedyrę. P an i chce ze mnie zrobić swoje­
go m ęża, pomimo m ojej wrnli, a  ja  nim  być 
nie chcę i nie będę Pan i upór zatmwTa mi ży­
cie, nie znam bowiem sposobu uw olnienia się 
od pani W ie pani, że jestem  człowiekiem  od- 
wrażnym i zdecydowanymi, poniew aż naraziłem  
się n a  śm ierć, ab y  pan ią  ocalić. Jeżeli przeto 
pani w  przec.ągu  m inuty  nie ustąp i stąd , ab y  
już n igdy  więcej do tego  dom u nie powracali, 
to  w ystrzelę  i zabiję panią, uw aln iając  się w  
ten  sposób od osoby, k tó ra  mi czyni żymie 
nieznośnem .

Liczę do pięciu. Uwaga. Raz...
Położyłem  palec n a  cynglu.
Spoglądała n a  mnie niem a, ogłupiała...
—  Dwrn!...
Ręce je j drżały.
— Trzy!...
Podniosła się, zebrała  fa łdy  suicni i wybie­

gła, zanim  zdążyłem  pow iedzieć: „cztery"!...
Nie w idziałem  jej więcej.

Tłom . M. J . M,

n*i*. —
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'ianstwowieniem kilka gimnazyów prywatnych, po- 
jriekszy się jeszcze znacznie liczba nowych posad, 
i Obrady luaowców. „Piast" donosi, że posiedze­
nie wydziału Rady naczelnej Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego odbędzie się w Krakowie we śro- 
Ję 10 b. m. przy współudziale wszystkich posłów 
parlamentarnych i sejmowych. Tematem obrad bę­
dą — jak  pisze „Piast" •— bardzo ważne sprawy 
polityczne i organizacyjne.

W szkole sztuk pięknych dla kobiet M. Niedziel­
skiej odbj-ł się konkurs malarski na którym  listy 
Pochwalne otrzymały: Jadw iga Angermanówna z 
fcalieyi, Hanna Białobrzeska z Kaliskiego, Ludwi­
ka Chełmicka z Poznańskiego, Helena Loriówna 
t K ra k ó w .

Sześciotygodniowy wakacyjny kurs przygoto­
wawczy do egzaminu kwalifikacyjnego dla szkół 
ludowych odbędzie się w czasie tegorocznych wa- 
Kacyj staraniem Ogniska nauczycielskiego w K ra­
kowie. Bliższych informacyj udziela zarząd Ogni­
ska — Rynek 29, II p.

Z uniwersytetu. P. Fryderyka Ameisenówna, 
rodem z Krakowa, otrzymała w uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

Egiamina prywatne w szkole wydz. żeńskiej 
im. Adama Mickiewicza (ul. Studencka h 13) od­
będą się w' tym roku 22 czerwca. O wcześniejsze 
zgłoszenia uprasza dyrekeya szkoły, jak również, 
aby uważać to ogłoszenie, jako odpow iedź na 
listy, otrzymane w ostatnich czasach.

W gimnazyum realnem (IV) w Krakowie egza- 
mina prywatystów i egzamina wstępne do klas 
wyższych (II.—VII) za osobnem pozwoleniem Ra­
dy szkolnej krajowej — odbędą się w d. 20 b. m., 
a mianowicie: przed południem od godz. 8— 1
egzamin piśmienny ,a po południu od 3—6 egza­
min ustny. Przed egzaminem należy się wykazać 
zapłaceniem taksy na ręce dyrekcyi, a prywaty- 
ści, prócz tego, zapłaceniem szkolnego. Ani wcze­
śniej, ani później egzamina te odbyć się nie mogą.

Koło niewiast katolickich. Od p. M. hr. Wodzic- 
kiej, przewodniczącej Polskiego Związku niewiast 
katolickich, otrzymujemy nast. pismo z prośbą o 
umieszczenie: Ze względu na notatkę, umieszczo­
ną w dzisiejszej kronice „Czasu", że 14 b. m. ma 
się odbyć I. walne zgromadzenie Koła niewiast 
katolickich w lokalu Polskiego Związku Narodo 
wego, celem organizacyi służących, prosimy u- 
przejmie o zaznaczenie, że to „Kolo niewiast ka­
tolickich" i jego akeya nie ma nic wspólnego z 
Polskim Związkiem niewiast katolickich i jego ko­
łami".

Sprostowanie. We wezorajszem sprawozdaniu 
z walnego zgromadzenia Przytuliska weteranów 
przez omyłkę druku podano, że utrzymanie jedne­
go weterana w Przytulisku kosztuje przeszło 
4000 K. Prostujemy, że zaszła tu  wielka omyłka. 
Życzyćby należało, aby Frzytulsko miało takie do­
chody; niestety, jak  obecnie, ma ono na utrzym a­
nie każdego w eterana tylko 400 k o r o n .

Dokuczliwa Rudawa. Przełożona w n ow e  koryto 
Rudawa przestała grozić Krakowowi niebezpie­
czeństwem powodzi, dokucza mu jednak, jak  może, 
w inny sposób. Oto ta  jej pozostałość, która powoli 
przelewa swe mętne wody koło parku Jordana, 
grozi powonieniu i zdrowiu przechodniów. Zwła­
szcza teraz, kiedy woda po deszczach wezbrała 
i poruszyła gnijące w niej przy brzegach części 
roślinne, Tozchodzi z tej Rudawy woń zgnilizny 
iniezdrowe miazmaty. Należałoby spowodować szyb­
szy przetok tych gnijących wód do zasklepionej 
Młynówki.

Z sali sądowej. Przed krakowską lawą przysię­
głych rozpoczęła się dzisiaj rozprawa przeciwko 
45-Ietniemu Michałowi Różańskiemu, listonoszowi 
na głównej poczcie w Krakowie, oskarżonemu o 
nadużycie władzy urzędowej. Dnia 30 października 
zeszłego roku zginęło 8 listów poleconych na głó­
wnej poczcie. Jeden z tych listów, opiewający na 
1.040 koron nadany był przez Bank sosnowiecki 
do firmy krakowskiej Ernest Bahlsen. W killFa dni 
później zgłosił się do jednego z tutejszych czeskich 
Banków niejaki Sieka ński usiłując zrealizować 
czek Banku sosnowickiego. Urzędnik, zawiadomio­
ny poprzednio o wypadku, zawezwał policyę, k tó­
ra Siekańskiego aresztowała. Zeznał on, że czek 
ten otrzymał od Różańskiego do wymiany; wów­
czas aresztowano Różańskiego.

Rozprawie przewodniczy r. Obtułowiez, oskarża 
prokurator dr Lang, broni adwokat Popiel. Yfyrok 
zapadnie pc południu.

Sacharynowy przemysłowiec. Mianem tern słu­
sznie nazwać można 44-letniego p. Szymona Urba- 
cha, rodem z Krakowa, który ma tylko to nie­
szczęście, że rodzaj jego kupiectwa jest nieuznany 
przez władze. P. Urbaeh na większą skalę handlu­
je sacharyną, zorganizowawszy przemycanie iej 
z zagranicy. Na tem tle miał już wielokrotne za­
targi z władzami zwłaszcza podatkowemi. które 
jego przemysłu w żaden sposób nie chcą konce­
sjonow ać. Pomimo to ma się wcale dobrze, przy ■ 
najmniej widać to po jego powierzchowności i sta- 
rannem ubraniu, Przykre intermezza w jego sacha- 
rynowym zawodzie stanowią te chwile, kiedy 
wkracza „w interes" peliet a i aresztuje p. Urbacna, 
jak to właśnie miało miejsce wczoraj.

Morderstwo dziecka. Niejaki Franciszek Matu- 
siak, robotnik w dystylarni wódek Urbana, w nie­
ślubnym związku (nazwisko matki nie jest jeszcze 
policyi znane) stał się ojcem dziecka. Dziecko 
to. obecnie już 4-letni prawie chłopiec, wychowy­
wało się na wsi pod Bochnią. Dla ojca jednak 
stało się uciążliwem łożyć na jego utrzymanie, 
czy też zapragnął może wstąpić w inny związek, 
dość, że postanowił pozbyć się dziecka, bogdaj 
nawet drogą zbrodni. „Dobrej rady" w tym wzglę- 
dze, zdaje się, udzielił mu kolega W ładysław 
Więcław, z którym  w porozumieniu postanowił to 
wykonać. W tym celu poznali się z niejakim Jó ­
zefem Szottem, 22-letnim laborantem w aptece na 
ulicy Długiej i ten, jako biegły „chemik ‘, dostar­
czy! im trucizny. Po zaopatrzeniu się w nią udali 
się na wieś i podali nieznacznie dziecku truciznę 
w jakimś napoju. Dziecko umarło. Zandarmerya 
tamtejsza aresztowała Matusiaka i Więcława, któ­
rzy siedzą w aresztach sądowyełi w Bochni. Poli­
cy a zaś krakowska, zawiadomiona przez żandar- 
meryę, aresztowała wczoraj w Krakowie SzoRa, 
który dostarczył trucizny.

Podług ostatnio otrzymanych informacyj, m at­
ka dziecka nazywa się Pilchówna. Skarżyła ona 
właśnie do sądu Matusiaka o alim entację t to 
zdaje się było motywem, który go bezpośrednio 
popchnął do zbrodniczego czynu. Morderstwo 
wykryto w ten sposób, że paru ludzi ze wsi wi­
działo, jak Matusiak i Więcław dawali chłopcu 
cukierek, czy coś podobnego, poezem dziecko już 
w pół godziny w boleściach zmarło.

Włamanie z przeszkodami. Nocy ubiegłej jacyś 
dwaj młodzieńcy, otwarłszy sobie żaiuzye, w ła­
mali się do cukierni „W arszawskiej" Piątkowskie-?

Z drukami Literackiej w Krakowie,

go przy ulicy Floryańskiej, prawdopodobnie w  
celu sprawienia sobie większej uczty cukrowej i 
zaopatrzenia się w pewną ilość gotówki Zamia­
rów tych jednak uskutecznić nie zdążyli, gdyż 
z ulicy spostrzeżono otwarte żaiuzye, policjanci 
wtargnęli do wnętrza i aresztowali obu 'włamywa­
czy, bez większego nawet ze strony zaskoczonych 
przykrą niespodzianką, oporu. Ja k  się okazało, 
włam3ywaczami byli dwaj znani już dobrze policyi 
23-letni młodzieńcy, Kazimierz Tymac i Jakób 
Surówka. Znaleziono przy nich bardzo dobre na­
rzędzia do włamywania. Istnieje uzasadnieni; 
przypuszczenie, że albo wybierali się oni z nienń 
na jakąś większą wyprawę, albo już gdzieś jej 
dokonali.

Z krsiia.
Nowy Sącz, 7 czerwca. (Akcya wT sprawie Banku 

mieszczańskiego. — O prawo publiczności. — Ma­
tura. — Jeszcze o szkarlatynie). W myśl uchwały 
Rady gminnej udał się burmistrz dT Barbacki z 
przedstawicielami Rady i mieszczaństwa do na­
miestnika w sprawie akcyi ratunkowej dla tu tej­
szego Banku mieszczańskiego. Po wręczeniu me- 
moryału namiestnik dr Korytowski udzielił zape­
wnienia tego rodzaju, że ratunek będzie możliwy 
przez odpow iednie poparcie, a sanacya przepro­
wadzona w myśl propozycyj dra Steczkowskiego. 
Nie zachodzi zatem obawa katastrofy i ruiny dla 
sfer mieszczańskich tutejszego grodu, na co się 
zanosiło, przedtem, zanim sprawą tą zajęła się 
reprezentacya miejska.

Ta sama deputacya następnie przy sposobności 
pobytu we Lwowie u namiestnika przedstawiła 
sprawę przyznania prawa publiczności dla tu tej­
szego prywatnego seminaryum żeńskiego. Radcy 
dworu Zaleski i Okęcki zapewnili deputaeyę, że 
prawo publiczności będzie przyznanem, tem prę­
dzej, że od jesieni b. r. rzeczone seminaryum o- 
bejmuje w zarząd miasto.

Egzamin dojrzałości w tutejszem II gimnazjum 
odbył się w dniach od 3 do 5 b. m. poci prze­
wodnictwem dra Szczepańskiego, dyrektora gim­
nazyum w Gorlicach. Z odznaczeniem zdali: Adam­
czyk J . F. i Chrzanowicz Henryk. Dojrzałymi u- 
znano: Aleksandrowicza A., Augustyna J., Baum- 
gardta K., Dżebiaka M., Fedorskiego T., Kaszta- 
niuka M., Ogorzałego L„ Parnasa A., Przybysia J., 
Skjmina M., Śmiałka A., Toczka K., Wrońskiego 
S. Jednemu uczniowi zezwolono na poprawkę po 
wakacyach, jednego reprobowano na pół roku, 
sześciu odstąpiło od egzaminu,

W bieżącym tygodniu szkarlatyna nie tylko nie 
zmniejszyła się, lecz przeciwnie, zwiększyła się 
jeszcze. Podobno fizyk pow. i miejski, oraz Rada 
szkolna okręgowa, godzą się z myślą zamknięcia 
szkół, nadto starostwo ma zakazać widowisk w 
jednym z kino teatrów, miesz.czącym się w dzielni­
cy, gdzie szkarlatyna grasuje.

Wybory do Rady miejskiej w Przemyślu Kore­
spondent nasz donosi: Po czteromiesięcznem urzę­
dowaniu, rozpocząwszy budowę wodociągów, prze­
prowadziwszy nieznaczne zmiany personalne w 
magistracie, a uczyniwszy tam urzędowanie sprę- 
żystem komisarz rządowy p. Lainkiewicz uznaje, 
że rola jego, jako narzuconego adm inistratora mia­
sta skończona. W magistracie rozpoczęto z jego 
polecenia prace kolo ułożenia listy wyborczej dla 
wyborów do Rady miejskiej. W edług zaś infor- 
maeyi zasiągniętych u źródła należy się spodzie­
wać, że wybory odbędą się z końcem wrześni 
w ciągu października b. r., o ile nie przeszkodzi­
łyby im wybury sejmowe. W każdym jednak razie 
termin rozpisania wyborów nie przekroczy 1 gru­
dnia.

Wyrafinowany zamacn morderczy. Piszą nam 
z Przemyśla: Budnik kolejowy, Piotr Kuzio, zau­
ważył w poniedziałek koło godziny 10 wieczorem 
leżącego na torze i jęczącego, skrępowanego 
mężczyznę, którego też z największym pośpiechem, 
prawie z pod samych kół nadjeżdżającego pociągu 
usunął. Rozkrępowany następnie i przywróco­
ny do przytomności zeznał, że nazywa się Franci­
szek Tumidajski i jest czeladnikiem szewskim. Na 
torze położył go niejaki Antoni Acedański, który 
nietylko przed kilku dniami uwiódł mu żonę, ale 
jeszcze w niedzielę wieczór napadł go z drugim 
ton arzyszem, okradł, zbił do u tra ty  przytomności, 
a następnie zaniósł na tor kolejowy, narażając na 
śmierć niechybną. Acedań°kiego aresztowano w 
poniedziałek, za drugim zaś sprawcą zarządzono 
pościg.

( ( r o n S h a  N e w s k a .
Uczczenie Orzechowicza. Grono uczonych z 

Oswaldem Balzerem n aczele wyda ku uczczeniu 
Bolesława Orzechowicza księgę naukową.

Utrata wzroku przez sprawcę zamachu. Leśni­
czy Aleksander Bandrowski, który zastrzelił z 
początkiem m aja dyrektora lasów w Poturzycy 
ś. p. Galińskiego, a następnie targnął się na wła­
sne życie, pozostaje obecnie w śledztwie. Rana. 
poehodząca z postrzału, zagoiła się, jednakże kula 
rewolwerowa, która przeszła wzdłuż czoła, przer­
wała mu nerwy wzrokowe, skutkiem czego u tra­
cił wzrok.

Z d z ie ln ic  p o lsk ich .
Oświadczenie w sprawie Bazarowej. Jak  już do­

nosiliśmy, hr. Ignacy Mielżyński przyjął teraz go­
dność kierownika Bazaru w Poznaniu, pomimo, żc 
pc znanej manifcstacyi prusofilskiej w grudniu ze­
szłego roku w celu zażegnania bojkotu Bazaru 
przyrzekł, że z zarządu Bazaru ustąpi. V/ te j spra­
wie miało ukazać się oświadczenie stronników p. 
Mielżyńskiego, którzy byli obecnymi na konferen- 
eyi zarządu z reprezentantami kół obywatelskich, 
przeprowadzających bojkot. Oświadczenie to wła­
śnie zgłosiły pisma poznańskie, Opiewa ono:

„Oświadczamy niniejszem, jako uczestnicy kon­
ferencji w znanej sprawie Bazarowej, że na ze­
braniu z dnia 19 grudnia roku przeszłego p. Igna­
cy Mielżyński nie zobowiązał się nie przyjmować 
ponownego wyboru do zarządu Bazaru Przyzna­
jemy, że z przebiegu rozpraw mógł p. hr. Ignacy 
Mielżyński nabrać mniemania, że do przyjęcia po­
nownego wyboru jest uprawnionym. Poznań 5 
czerwca 1914. Karol Bniński, Ju lian  Dziembow­
ski, Bolesław Brodnicki.Józef Żychliński11.

„Kuryer Poznański" stwierdza, że już sam tekst 
tego oświadczenia, które miało zasłonić hr. 
Mielżyńskiego, zawiera uchylenie się podpisanych 
od solidarności z jego postępowaniem, powiadają 
oni bowiem, że w ten sposób mógł pojąć zawartą 
podówczas zgodę p. Mielżyński, ale nie dodają, że­
by i oni tak samo ugodę pojmowali, ;ja——

*

ul, Jag ie lloń sk a  1 0 .

N O W A  B E  F O R M  A.

Ib  świata'. .
Śnieg w Paryżu. Telegrafują nam z Paryża: 

Wczoraj spadł tu ogromny śnieg, k tóry  pokrył ca­
łe miasto. Także z wielu miast na prowincyi do­
noszą o wielkich śniegach. Obawiają się, że bydło 
znajdujące się w gOrach wyginęło.

Zajście podczas walki byków. Z Bordeaux do­
noszą, że w czasie walki byków, toreador Vastjuez 
nie potrafił dobić jednego z byków ,mimo, że za­
dał mu już 17 ran. Rozwścieklona publiczność 
izuciła się na arenę i pobiła toreadóra tak  dotkli­
wie, że musiano go przenieść do szpitala.

Poszukiwania za skarbem tureckim. Z Sebasto- 
pola telegrafują: Oficer turecki Ikm et bej rozpo­
czął tu z upoważnienia władz poszukiwania za 
wielkim skarbem, który w okolicach Sebastopola 
zakopali w ziemi Turcy podczas historycznego 
oblężenia tego miasta. Skarb ten, podług docho­
dzeń, przedstawia obecnie wartość przeszło 3 mi­
lionów rubli.

Burza na morzu. Z Montreal telegrafują: Koło 
Nowego Brm swiku rozbiło się wskutek burzy 40 
łodzi rybackich, przyczem 20 rybaków zginęło.

Uprowadzenie córki milionera. Z Petersburga te­
legrafują: Porwana tutaj została i uprowadzona 
córka pewnego milionera Z. Porwał ją młody czło­
wiek, któremu odmówiono niedawno ręki panny. 
Oboje młodzi wyjechali w niewiadomym kierunku 
i pościg za nimi pozostał bezskuteczny, albowiem 
porwanie i ucieczkę skonstatowano zbyt późno. 
Sprawa ta, o której mówią na razie tajemniczo 
z wymienieniem tylko inieyałów nazwisk, wywo­
łała w wyższem towarzystwie Petersburga wielką 
sensaeyę.

Ze stowarzyszeń.
Z Towarzystwa opieki nad polskiemi zabytkami 

sztuki i kultury. Posiedzenie wydziału Towarzy­
stwa odbyło się dnia 20 maja. Wydział ukonsty­
tuował się, jak następuje: przez aklamacyę wy­
brano prezesem prof. dra Jerzego hr. Mycielskie- 
go, I. wiceprezesem ks. prałata dra Czesława Wą- 
dolnego, II. wiceprezesem dra Adama Bogusza, 
I. sekretarzem dra Stanisława Turczyńskicgo, II. 
sekretarzem dra Stanisława Świerża, skarbnikiem 
Józefa Onyszkiewicza. Prezes 7.awiadómił, że w 
kwietniu b. r. Towarzystwo wydało swoim ko­
sztem broszurę dra Fr. Kleina p. t.: „Pałac pod 
Krzysztofory", k tóra razem z rocznem sprawozda­
niem zostanie rozesłaną członkom Towarzystwa.

Zjazd w Sandomierzu w sprawie restauracyi 
fresków w tamtejszej katedrze odbył się w kwie­
tniu b. r. Delegat Towarzystwa dr T. Szydłow­
ski przedłoży sprawozdanie na jednem z najbliż­
szych posiedzeń.

Krajowy klub automobilowy przy Związku tu ­
rystycznym w Krakowie urządza 3-dniową wycie­
czkę w Pieniny i Tatry. W ycieczka w prześliczną 
partyę górską naszych Pienin i T atr trwać będzie 
trzy dni (27, 28 i 29 czerwca) i odbedzie się bez 
względu na pogodę. W yjazd z Krakowa systemem 
startowym w sobotę d. 27 b. m. o godzinie 6 rano 
przez Podgórze, Głogoczów, Myślenice, Obidowę, 
Nowy Targ i Zakopane do Morskiego Oka. W dni 
gim dniu zwiedzą wycieczkowcy Czerwony Kla­
sztor i Szczawnicę, a w trzecim dniu nastąpi po­
wrót ze Szczawnicy przez Krościenko, Stary Sącz, 
Nowy Sącz, Limanowę, Lubień, Myślenice do K ra­
kowa. Punkt zborny i klasyfikacya po powrocie 
w Krakow ie na placu św. Ducha. Termin zgłosze­
nia najpóźniej do 22 b. m. do biura krakowskiego 
Klubu automobilowego przy krajowym Związku 
turystycznym, Kraków', (Szpitalna 36) za opłatą 
30 koron od wozu i 10 koron od każdej osoby 
wyłączywszy szofera i właściciela wozu na pokry­
cie kosztów organizacyi wycieczki. Wszelkich wy­
jaśnień udziela inżynier Emil W ekluk, Smoleńsk 
22 .

Z Towarzystwa filozoficznego w Krakowie. Ze­
branie naukowe odbędzie się we środę 10 czerwca 
o godzinie pół do 6, w seminaryum fiioz. (ul. św. 
Anny 12, na dole) z referatem p. Adama znamirow- 
skiego p. t.: „Berkeley a Schopenhauer. (Fragment 
ze studyum „O idealizmie")".

Krajowe Towarzystwo górnicze zawiadamia, że 
we środę 10 b. m. o godz. 7 wiecz. w sali ka te­
dry geologii (Collegium phywisum) nuiw. Jagiell. 
(św. Anny 2) odbędzie się odczyt inż. górn. p. 
Maryana Szygłowskiego p. t. „Najnowsze syste­
my wierceń". Goście mile widziain.

Konkurs na dwa stypendya po 1.000 koron ro­
cznie i na sześć stypendyów po 900 kor. rocznie 
dla uczniów akademii w Dublanacli ogłasza Wy­
dział krajowy. O stypendya te mogą się ubiegać 
jedynie tacy kandydaci, którzy po ukończeniu stu- 
dyów i odbytej praktyce, zamierzają obrać' zawód 
nauczycieli rolnictwa dla włościan lub pracować 
w organizaeyach zawodowych w kraiu Podania 
do Wydziału krajowego na ręce dyrekcyi Akade­
mii rolniczej w DuDlanach wnosić należy do 8 lip- 
ca b. r.

Z krakowskiego obserwu. iryum — Dnia 8 czerwca ter­
mometr doszedł od +  10-5 do -f-21‘7 C.; — barometr 
podnosił się.

Dnia 9 czepca o godzinie 7 rano stan barometru 734-6 
mm., termometru -f- 14‘8 C.; wiati północno-wschodni.

Opera i oneretka lwowska w Krakowie.
IVe wtorek: „Dama pikowa".

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
We wtorek: „Panieńskie Skały11.

Repertuar teatru lwowskiego.
We środę: „Pan Geldhab" i „Grnbe ryby“ (występ 

Mi»czysławf. Frenkla).

Wlslkle przyjęcie na t e z ę  
anjielshlm —  z przeszkodami.

W ubiegły czwartek odbyło bię w królewskim 
pałacu Buckinghamskim w LondyniQ czwarte do­
roczne przyjęcie na dworze angielskiej pary kró­
lewskiej, punkt szczytowy londyńskiego sezonu 
i zarazem dzień, po którym  angieska śmietanka 
towarzyska rozjeżdża się już na wszystkie strony. 
Setki panów i pań wy gląda tego dnia z biciem ser­
ca, bo dla wielu jest najwyższym zaszczytem o- 
trzymać zaproszenie na to przyjęcie i przedstawić 
się parze królewskiej. Zwłaszcza amerykanie, me 
mający króla u siebie, dobijają się o ten zaszczyt, 
jeżdżą umyślnie w tym celu do Anglii i oblegają 
swego am basadora prośbami ażeby im wyrobił 
wstęp na to przyjęcie. A biada' ambasadorowi, 
gdyby się od tych natarczywych próśb uchylał — 
grożą mu za to intrygi, a  nawet dym isja. Wszak 
niejaka mrs Clauggen zaskarżyła urząd zagrani­
czny w W aszyngtonie o danie jej satysfakcyi za 
to, ze wskutek niedopuszczenia jej do przyjęcia 
u dworu angielskiego rzekomo ucierpiała jej cześć 
osobista*

Tegoroczne przyjęcie było liczniejsze jeszcze 
niż w , roku ubiegłym. Nieskończonemi szeregami 
zajeżdżały powozy i samocnody, i gdy królewski 
mistrz ceremonii pałeczką dał znak do zamknięcia 
drzwi wchodowych, sala przyjęć przedstawiała 
widok, jak  z bajki. Największy podziw budziła 
toaleta królowej Mary. Suknia jej była ze złote­
go brokatu, haftowana złotem i dyamentami. Tren 
składał się z irlandzkich koronek na złotej tkani­
nie, haftowanej w złote róże. Dyadem i naszyjnik 
świeciły wielki emi dyamentami, białemi jak  śnieg, 
i eudnemi szafirami.

Przyjęcie zaczęło się od tego, że księżna Deyon- 
sliire przedstawiła królowej swoją najstarszą cór­
kę, lady Maud Cavendish. Potem przyszła kolej na 
inne młode damy z angielskiej szlachty, które po 
raz pierwszy pokazały się u dworu. Przedstawiały 
je ich matki lub spowinowacone damy. Potem 
ambasadorzy przedstawiali różnych obcych pa­
nów.

Tuż przed godziną l l- tą , gdy przyjęcie miało się 
już ku końcowi, wysunęła się z pośród gości młoda 
jeszcze, z książęcym przepychem ubrana dama i 
rzuciwszy się na kolana przed parą królewską, 
zawołała wielkim głosem: „W asza królewska
mość, na miłość Boską, nie używaj przeciw nam 
przemocy"! Natychmiast pochwyciło ją  dwóch 
urzędników dworskich, jeden zamknął jej usta dło­
nią, i biegiem wyciągnęli ją z sali. Bardzo spry­
tnie znalazł się dyrygent orkiestry umieszczącej na 
galeryi, gdyż natychm iast w chwili, gdy dama wy­
stąpiła przed króla, kazał zagrać tusz, a potem 
przeszedł w marsza, i w ten sposób zażegnał przy­
kry nastrój, jaki zapanował w sali.

Para królewska zachowała swoją zwykłą w ta ­
kich razach taktykę: udawała, jakby się nic nie 
stało, a król ani na chwilę nio przerwał zwykłego 
tonu ceremonii. Podobno jednak później kroi obu­
rzał się, że nawet we własnym jego domu sufra­
żystki nie dają mu spokoju.

Polieya nie jest winną temu zajściu, gdyż doło­
żyła wszelkich starań, aby nie dopuścić do podo­
bnych demonstracyj. Pięciuset detektywów praco­
wało przez kilka dni przed przyjęciem, badało za­
proszenia i nietylko czuwało nad zamkiem, lecz 
miało też na oku wszystkie znane bojowniczki. 
Tuż przed przyjęciem oddalono siedem pań ze sfal- 
szowanemi zaproszeniami.

Oprócz sufrażystki, k tóra uklękła przed królem, 
wydalono z sali także obecną tam jej siostrę. O- 
kazało się, że są to siostry Mary i Ellinor Biam- 
field, córki znanego architekty londyńskiego, a 
wnuczki biskupa Londynu, zaproszone na przyję­
cie w’raz ze swoją matką. Mary była w łaśni; tą, 
która nagabywała króla. Obie były już zeszłego ro­
ku na przyjęciu u dworu. Po wydaleniu udały się 
do hotelu, w którym mieszkają. Nie wdrożono 
przeciw nim żadnych kroków. Rodzina obu panien 
jest ich postępkiem oburzona i oświadczyła, że 
wcale się z niemi nie solidaryzuje.

Tolicya wykryła, że sufrażystki uknuły spisek 
na trzeciego syna królewskiego, trzynastoletniego 
księcia Henryka, który uczy się w kollegium Eto- 
na. Cel tego spisku jest jeszcze nieznany. Miss 
Pankliurst ulokowała się, jak  wiadomo, w domu 
naprzeciw pałacu królewskiego, aby obserwować 
zajścia w pałacu. Polieya okrąża dom i trzymą 
w pogotowiu samochód, na który natychmiast 
wsadzi miss Pankliurst, gdy się tylko z domu wy­
dali. Liczbę policyi w zamku podwojono. Król 
zaniechał codziennej przejażdżki porannej w Hy­
de parku.

Narady presydyów 
sejmowych klubów polskich.

(Telefonem.)

Lwów, 9 czerwca.

D zisiaj rozpoczęły  się tli ob rady  p rcydyów  
klubów  polskich, p rzy  udziale n am iestn ika  K o­
ry to  w skiego i m arszałka  N iezabitow skiego, —  
W  obradach  biorą  udział ponadto  posłowie: 
B androw ski, G erm an, Loew cnstein , R utow ski, 
A braham ow icz, B ojko, B iały , C ieński, C zarto­
rysk i, G arapich, K onopka, G łąbiński, K ędzior, 
P m iński, S tadn ick i, T arnow ski, W odzieki, Z a­
m orski. P rzew odniczy  prezes d r Leo.

N a po rządku  dziennym  stoi, ja k  w iadom o, 
spraw a R ad y  N arodow ej. Ma też być  pow zięta 
uchw ala, dom agająca  się zw ołania Sejm u gali­
cy jsk iego  jeszcze przed jego rozw iązaniem .

Lwów, 9 czerw ca.
O brady zagaił d r Leo. N astępnie  pos. C ieński 

przedstaw ił p lan  rek o n stru k cy i R ad y  N aro­
dow ej.

Po referacie  p. C ieiiskiego rozw inęła się dy- 
skusya  n ad  położeniem  polityeznem  w k ra ju , 
k tó ra  trw a ła  ta k  d ługo, że do obrad  n ad  refe­
ra tem  nie przyszło. W ybrano  subkom ite t zło­
żony z sześciu członków , k tó ry  m a p rzed sta ­
wić prezydyom  klubów  odpow iednie rezolucye.

N a tem  o godzinie 12 min. 20 odroczono 
o b rady  do popołudnia.

2 procesu Bispinga.
( T e l e g r .  „N Ref.")

W arszawa, 9 czerw ca.
Z w czorajszych oględzin sądow ych te renu  

zbrodni i okolicy w  T eresinie zasługuje  n a  uw a­
gę fa k t zbadania  nrzez w ładze, ile czasu po­
trzeba  na  przebycie d rogi z T eresina do stacy i 
kolejow ej. P rezes sąd u  D um itraszko w  tow a­
rzystw ie p ro k u ra to ra  udali się pieszo z T ciesi- 
n a  n a  staeyę  z zegarkam i w  ręku . Stw ieruzili 
oni, że n a  przebycie te j drogi zw ykłym  krokiem  
po trzeba 14 m inut. O koliczność ta  n iek o rzy stn a  
je s t dla B ispinga, w y p ł j^ a  bow iem  z n iej, że 
g d y b y  szedł szybko, zdąży łby  n a  stacvę  zw ła­
szcza, że się pociąg  tego d n a  o 6 m inut spó­
źnił.

, W arszawa, 9 czerw ca.
O skarżony, o rd y n a t R isping, nie chciał być 

obecny podczas wizyi lokam ej, m otyw ując tom, 
że w yjazd , ze w zględu n a  w arunk i, w jak ich  
m usiałby  się odbyć, by łby  d la  niego zb y t p rzy ­
k ry . P rzeciw  tem u życzeniu nie oponow ano, po­
n iew aż przew odniczący by ł zdania , że obecność 
oskarżonego nie m a d la  sąd u  najm niejszego 
znaczenia.

* ------------
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Wioretr, 9 Czerwca 1914.
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z dnia 9 czerw ca.

Ucieczka braci Gierowskich’.
Czerniowce. B racia G ierow scy oraz dozorca 

N epit, k tó rz y  ucienli z w ięzienia ezerniow iee- 
km go, zaraz po p rzekroczeniu  g ran icy  ro sy j­
skiej zosta li zaprow adzeni n a  poste ru n ek  ofi- 
cersk i w  K ulikow cach, gdzie pozostali przez 
noc. D zisiaj rano  w ysiano ich do N ow osielicy, 
gdzie ich oczekiw ano. S tarszy  G ierow ski, Ale­
ksy , je s t adw okatem , m łodszy Je rz y  ukończył 
w ydział filozoficzny. Od najw cześn iejszej m ło­
dości upraw iali ag itaey ę  m oskalofilską.

W czoraj w ystosow ali G ierow scy te legram  do 
sądu  karnego  w C zerniow caeh z uprzejm ein 
pozdrow ieniem  dla w szystk ich  funkeyonaryu- 
szy sądowrych.

Z za kulis polityki czeskiej.
Praga. „Czeskie Słow o" po tw ierdza w iado­

mość, podaną  przez „P rag e r T a g b la tt" , że w r. 
1908 p rzyby ł do posła K lofaeza pew ien urzę­
dnik  państw ow y z zapytan iem , czy nie p rzy ją ł­
b y  zaproszenia do Konopiszt,. K iofacz wówczas 
odmówił, ośw iadczając, że przyjęcie tak iego  
zaproszenia by ioby  krokiem  politycznie n ieroz­
sądnym .

Mandat po Kossucie.
Budapeszt. D epu tacya  m, Csegłed ofiarow a­

ła  w czoraj K aro ly ’em u m andat po K ossucie.

Gabinet Ribota.
Paryż. T ekę spraw  Zagranicznych obejm ie 

w gabinecie R ibo ta  Buorgeois, skarb u  Clemen- 
tel, w ojny N oulens, m ary n ark i D elcasse.

G rupa zjednoczonych rad y k a ln y ch  soeyali- 
stów  zbiera się dzisiaj, P od  obrady  przy jdzie 
wmiosek, aby  w obec każdego  gab inetu , k tó rego  
szefem będzie R ibot, zająć  n ieprzy jazne stan o ­
wisko.

Krwawe zajścia w Ankonie.
Ankona. M iasto p rzedstaw ia  sm utny  w idok. 

W szystk ie  sk lepy  i sk ład y  pozam ykane. R uch 
n a  ulicach u s ta ł zupełnie, s tra jk u ją c y  nie po­
zw alają o tw ierać sk ładów  z żyw nością, a  h an ­
d larzy  ja rzy n  w ypędzają  z m iasta.

Ankona. N iepokoje ponow iły  się w czoraj. 
D em onstraci n apad li na  u licy  przechodzących 
urzędników  skarbow ych i żonierzy policy jnych , 
k tó rzy  z dw orca kolejow ego szli do m iasta . 
P o lieya użyła broni. K ilka  osób odniosło ra n y  
T łum  n ap ad ł na  dw a sk lepy  ru szn ikarsk ie  i z ra  
bow ał k ilk a  rew olw erów .

Zapowiedzi walk w Albanii.
Lipsk. „L eipziger N eueste N achrich tpn" do­

nosi z D urazza, że w najbliższych dniach p rzy j­
dzie do w alk i w ojsk  rządow ych z ro k o ­
szanam i W ojska  rządow e są w zupełności 
p rzygo tow ane do spo tk an ia  z pow stańcam i.

W iedeń. D zienniki donoszą, że D urazzo je s t 
już w zupełności u fortyfikow ane. S traże prze­
dnie znajdu ją  się w oddalen iu  2 godzin drogi od 
m iasta . A k cy a  ofenzyw na je s t w pełnym  toku . 
A kcyę tę  rozpoczął k a p ita n  Ibrah im , w ypę­
dziw szy rokoszan  z E lbasany .

N a lin ii Szijak, T iranc  i L ucia, p rzy jdzie  w  
najbliższych dniach do w alk i z rokoszanam i.

W  K ro ją  zastrzelono przyw ódcę rokoszan , 
w chwili, gdy  w yw ieszał chorągiew .

Eskadra argielska w  Kronstadzie.
Petersburg. W  tych  dniach przybędzie do 

K ronstadu  eskad ra  ang ie lska , złożona z 6 k rą ­
żowników. N a cześć gości zam ierzone są różne 
uroczystości.

Zakaz zgromadzenia.
Kijów. W ładze m iejscow e zabroniły  R aspu­

tinow i u rządzenia  zgrom adzenia w spraw ie po­
lity k i zagran icznej rosy jsk ie j i w spraw ie or­
ganizacy i tow arzystw a rozszerzenia g ran ic  Ro- 
syi n a  zachodzie.

Bojkot w ystaw y w San Franc.sco.
N owy Jork. K ato lick ie  tow arzy stw a am ery­

k ańsk ie  postanow iły  bo jko tow ać w ystaw ę 
w szechśw iatow ą w San F rancisco , poniew aż na  
otw arcie w y staw y  p rzybyw a w  zastępstw ie 
W łoch burm istrz rzym ski N atan , k tó -y  je s t ży­
dem .

Meksyk.
Londyn. „D aily  T eł."  donosi z M eksyku, że 

japońsk i charge d ’affaires i japońsk i a ttach e  
w ojskow y dosta li się do niew oli pow stańców .

™U-JI
Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

i4 i:h a t K on op iń sk i.

W iadom ości handlowe.
Wiedeń, 9 czerwca. (Giołda porań; ).
M arki 117-83. R en ta  m ajow a 81 20. R en ta  k o r  nowa 

w ęgierska 79-95. Akoye austr. zaa ł. krod. 602-— Akcye 
węg zak ład a  k re d y t  780-—. Akcye A nglobanka 328.—. 
Akcye U n ienbanku  572"—. A kcro B a n k ie re ir .  • . 
A ^cye L aenderbanku  481-—. -keye ko ei państw ow ych 
ć 85-50. ^om bardy 88-75. Akcye fabryki broni —•—  
Acoye tytoniow e —— . Alpiny 779-— . K im a-M urany. 
609-50. Akcye praskiegi T  )w. żelaznego 2467. Losy ta i  
reckie 213-— . R aole  252-50. Skoda 7*9-—. 4 ‘/, proo. L i­
sty  zastaw ne B ankt galio. d la  han d lu  i przem . — . 

Usposobienie: spokojne.

N a d e s ł a n e .
(A rty k u ły  w tym  dziale nie pochodzą od 

redancy i).
W  Karlsbadzie o-dynuje jak dawniej

Dr MiCHAL ŚLIWIŃSKI
Miihlbrunnstrasse „K orig von Preussen*4 

A dw okat krajow y

Dr Witold bandrowski
prow adzi kancelaryę  rw ą  w e  L w o w i e  przy 

ulicy K rasickich 11m, T elrrN r_2359/ll.

Przy grach i zabaw ach, składkach 1 zapisach
pamiętajmy

o T o w y M  Szkoły LdW
Rządca drukami L. K. Gtorski,


